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Z ż a ł o b n e j  k a r ty .
Ś. p. P au la  M oraw ska.

Dnia 19 lipca b. r. zmarła znana nam wszystkim 
nauczycielka i kierowniczka Seminarium Haftu przy 
Państwowej Szkole Zawodowej w Krakowie, ś. p. 
Paula Morawska. Wszyscy pamiętamy tę szlachetną 
i piękną postać. Jej wytworna sylwetka, śliczna 
twarz, okolona srebrnymi włosami, rozjaśniona do
brym uśmiechem, przyciągały ku sobie oczy i serca 
tych wszystkich, którzy się z Nią bliżej zetknęli. 
Miała dziwny dar pociągania młodych dusz, które 
lgnęły do Niej, niejednokrotnie zwierzając swoje 
bóle, troski, ale i radości. Jej osobowość pełna uroku 
i szlachetności oddziaływała na wychowanki, pozo
stawiając w nich niezatarte ślady. Wyprowadziła 
w świat cały szereg nauczycielek, które z wdzięcz
nością wspominają swoją kierowniczkę, przygoto
wane gruntownie do swego zawodu i uświadomione 
głęboko co do swoich obowiązków.

Żegnając na łamach Informatora ś. p. Paulę 
Morawską dobrze jest uświadomić sobie Jej zasługi 
na polu szkolnictwa zawodowego.

Rozpoczęła swą działalność pedagogiczną w ro
ku 1915 w Miejskiej Szkole Robót, przetworzonej 
następnie na Państwową Szkołę Zawodową żeńską; 
było to po poważnych studiach zagranicą, zwłaszcza 
w Wiedniu. W tamtejszej Szkole Przemysłu Arty
stycznego do dziś dnia pokazują prace ś. p. Pauli 
Morawskiej jako niedoścignione okazy kunsztu haf
ciarskiego. Obdarzona niezwykłym talentem hafciar- 
ciarskim, wybitnym poczuciem smaku, niesłychanie 
dokładna i subtelna w wykonaniu umiała zawsze po
godzić nowe prądy w sztuce z szlachetnymi, rodzi
mymi tradycjami. Nic też dziwnego, że powierzono 
Jej zorganizować Seminarium Haftu, tej uczelni, któ
ra  przygotowała cały szereg zdolnych, inteligentnych 
i rozumiejących prawdziwe piękno nauczycielek. Spe
cjalną zasługą śp. Pauli Morawskiej było stworzenie 
metodyki haftu, które umożliwia młodym nauczyciel
kom nauczanie. Nic pospolitego ani tandetnego nie 
wyszło nigdy z pracowni p. Morawskiej. Pracujący 
z Nią artyści znajdowali zawsze zrozumienie dla 
swoich artystycnych projektów. Ileż cennych zabyt
ków zostało uratowanych dzięki Jej umiejętnej dzia
łalności przy restaurowaniu aparatów kościelnych!

Uczennice p. Morawskiej nie traciły z Nią kon
taktu po ukończeniu seminarium, zwracając się do 
Niej zawsze z zaufaniem, jak do matki.

Po przejściu w stan spoczynku ściśle była 
jeszcze złączona ze szkołą, służąc jej zawsze swoim 
bogatym doświadczeniem. Pracowała nadal w swoim 
umiłowanym zawodzie, a to w „Sekcji Opieki nad 
zaniedbanymi kościołami“ przy Sodalicji Pań Nau
czycielek, której była Prezydentką. Ileż pracy tam 
włożyła! Coroczna wystawa mówiła o tern, budząc 
zachwyt dla wszystkiego, co pod Jej okiem i przy 
Jej współpracy stworzone zostało. Ubogie kościoły 
zwłaszcza na kresach, zaopatrywano w ten sposób 
w aparaty kościelne, tworzone poprostu z niczego, 
a mimo to zawsze wysoce artystyczne.

Żal głęboki przepełnia serce, gdy sobie uświa
damiamy, że odeszła ta  świetlana postać. Może być 
Ona wzorem dla każdej nauczycielki, jak spełniać 
cicho i bez rozgłosu obowiązki swoje wobec Boga, 
Ojczyzny i społeczeństwa.
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Ś. P. H elena  W itkow ska.

W dniu 4 listopada 1938 r. grono nauczyciel
skie Państwowej Szkoły Zawodowej Żeńskiej absol
wentki i uczenice odprowadziły na miejsce wiecz
nego spoczynku ś. p. Helenę Witkowską. Nad tru
mną przemawiały przedstawicielka władz szkolnych, 
delegatki kobiecych organizacyj społecznych i by
łych uczennic, a w słowach nabrzmiałych wzrusze
niem przebijał żal szczery i głęboki. Odeszła od nas 
jedna z najlepszych i najszlachetniejszych postaci 
kobiecych, jakie wydała Polska walcząca o wolność 
i byt niepodległy, a którym dane było doczekać zisz
czenia marzeń i oddać swe siły na usługi Polsce od
rodzonej. Sp. Helena Witkowska to działaczka nie
podległościowa i społeczna w najpiękniejszym i naj
szlachetniejszym znaczeniu tego wyrazu, to nauczy
cielka i wychowawczyni dwu pokoleń Polek obywa
telek, które do służby Ojczyźnie przysposabiała na
uką, słowem i żywym przykładem ofiarnego życia.

Urodzona w roku 1870 w Kaliszu była jedną 
z pierwszych kobiet w Polsce, które ukończyły stu
dia wyższe na Uniwersytecie w Genewie. Jako słu
chaczka wydziału nauk społecznych uzyskała licen
cjat socjologu, zdała również egzamin z psychologii 
i pedagogiki. Po powrocie do kraju poświęciła się 
pracy pedagogicznej jako nauczycielka historii, naj
pierw w żeńskim zakładzie naukowym Wiktorii Nie- 
działkowskiej we Lwowie, a od 1899—1917 r. w I. 
Żeńskim Gimnazjum w Krakowie. W latach 1912 do 
1919 pełniła również obowiązki kierowniczki i na
uczycielki szkoły Koedukacyjnej im. Marii Ramuł- 
towej. Jako nauczycielka była zjawiskiem niepospo
litym na tle ówczesnej praktyki szkolnej i zosta
wiła niezatarte wspomnienia w sercach swych daw
nych uczennic.

Równolegle z pracą w szkolnictwie biegnie pra
ca oświatowa pozaszkolna. Sp. Helena Witkowska 
jest jedną z założycielek Uniwersytetu Ludowego 
w Krakowie, jest niestrudzoną organizatorką kur

sów, cykli wykładów, prelegentką, twórczynią pro
gramów, kierowniczką biblioteki. Wielkie usługi od
dała też rozpowszechnieniu wiedzy przez rozliczne 
prace popularyzatorskie z zakresu historii, w szcze
gólności historii kultury i ustroju, jakoteż redago
wanie wypisów historycznych z najlepszych mono- 
grafij naukowych, opartych na najgruntowniej- 
szych źródłowych badaniach i udostępnienie ich 
w ten sposób młodzieży i szerokim warstwom pub
liczności.- Prace te wypełniły wielką lukę w naszej 
literaturze popularno-naukowej.

W latach wojny, które zbudziły w sercach na
dzieję spełnienia najgorętszych pragnień i ziszcze
nia ideałów wolności i niepodległości, jest śp. Hele
na Witkowska jedną z najczynniejszych członkiń 
Ligi Kobiet, redaktorką pisma „Na Posterunku“, 
łącznikiem między Zarządem Głównym tej organi
zacji a Kołami lokalnymi.

Rok 1917 stanowi datę historyczną w dziejach 
szkolnictwa polskiego stworzenia Departamentu 
Oświaty przy Radzie Stanu. Wiedzę zdobytą przez 
nieustanne studia i pracę nad sobą, długoletnie do
świadczenie pedagogiczne, zapał i gorącą wiarę 
w potęgę wychowania oddaje śp. Helena Witkowska 
na usługi budującemu się szkolnictwu polskiemu. 
Pisze i ogłasza w Ruchu Pedagogicznym, organie 
Z. N. P. i innych czasopismach pedagogicznych cały 
szereg artykułów dotyczących nauki historii, pro
gramu i metod nauczania tego przedmiotu. Żąda 
wyzwolenia nauki historii z ciasnych ram podręcz
nika, zbliżenia młodzieży do pomników przeszłości 
i źródeł historycznych przez metodyczną organiza
cję wycieczek, szerszego uwzględnienia historii kul
tury i rozwoju form społecznych, a wreszcie aktu
alizacji nauki o przeszłości i związania jej z życiem 
współczesnym. Historia winna być nie tylko su
chym, pamięciowym uszeregowaniem minionych dat 
i faktów, ale nauczycielką życia: nic tak  nie może 
urobić duszy przyszłego obywatela, jak nauka pły
nąca z dziejów i przykłady życia i czynów wielkich 
ludzi. Domaga się także wprowadzenia do szkoły 
aktualnych zagadnień państwowych, społecznych 
i gospodarczych, jako osobnego przedmiotu i to ży
czenie zostało zrealizowane w programach szkol
nych Polski odrodzonej pod nazwą „Nauki o Polsce 
Współczesnej“. Jako nauczycielka tego przedmiotu 
w Państwowym Pedagogium w Krakowie opraco
wuje Helena Witkowska wspólnie z prof. Sawickim 
pierwszy podręcznik nauki o Polsce współczesnej 
dla dwu poziomów nauczania: szkoły powszechnej 
i średniej, który w latach 1920—1925 rozszedł się 
w kilku wydaniach.

Jej umysł żywy i poszukujący nieustannie no
wych dróg i coraz doskonalszej realizacji zamierzeń 
pedagogicznych — nie zadowolił się jednak dotych
czasowymi osiągnięciami.

Nauka tego przedmiotu, który uchwycić winien 
płynne i zmieniające się ciągle objawy życia zbio
rowego z podręcznika, nie odpowiadała jej, — stwier
dza, że każdy nawet najdoskonalej przemyślany 
i najgruntowniej opracowany podręcznik, zanim wyj
dzie z druku już staje się przestarzały. Żąda jesz
cze większego zbliżenia nauki do życia, zetknięcia 
młodzieży z realną pracą w instytucjach państwo
wych i samorządowych, z akcją opieki społecznej 
i działalnością organizacyj społecznych; dania jej 
w rękę oryginalnego tekstu konstytucji, ustaw i roz
porządzeń, czasopism i dzienników, broszur, ksią
żek i najświeższych publikacyj. W szczególności zaś 
pragnie oprzeć tę naukę na podstawach socjologii 
i psychologii — dać poznać młodzieży odwieczne
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i niezmienne prawa rządzące stosunkami między 
ludźmi, dać jej nie tylko pewien zasób wiedzy, ale 
wyrobić w młodych duszach te dyspozycje psy
chiczne, które w późniejszym życiu obywatelskim 
pozwoliłyby wychowankom szkoły zrealizować naj
szlachetniejsze zasady współżycia i współdziałania 
i tę siłę charakteru, która pozwala podporządkować 
swoje „ja“ celom wyższym ogólnym. Naukę opiso
wą, jaką była dotychczas nauka o Polsce współcze
snej złożona z najróżnorodniejszych wiadomości 
z dziedziny geografii gospodarczej, ekonomii, staty
styki elementów wiedzy o ustroju państwowym 
i stanie kultury, pragnie uczynić nauką normatyw
ną, rodzajem katechizmu obywatelskiego, „któryby 
sumienie obywatelskie budził w narodzie“. Wyrobie
niu szlachetnego charakteru, wychowaniu doskonal
szego typu człowieka i obywatela służyć winna nie 
tylko nauka szkolna, ale cały kierunek wychowaw
czy, przez zaprawianie młodzieży do pracy dla ogó
łu i współżycie w zespole koleżeńskim i organiza
cjach szkolnych. Z pośród organizacyj szkolnych 
szczególną miłością otaczała p. Witkowska „Ligi 
dobroci“, wierząc, że potrafią one wyplenić z serc 
dzieci egoizm i złe instynkty, a  wpoić miłość bliź
niego i współczucie dla wszystkiego, co żyje i cierpi. 
Swoje głębokie myśli, rozważania i projekty reform 
w dziedzinie nauki obywatelstwa i wychowania oby- 
bywatelskiego udało się Helenie Witkowskiej wpro
wadzić w czyn na terenie szkolnictwa zawodowego 
żeńskiego, w którym zaczęła pracować w roku 1923, 
najpierw zastępczo w Miejskiej Szkole Gospodar
stwa Domowego, przetworzonej wkrótce na państw. 
Seminarium Gospodarcze, od roku zaś 1925 stale 
w Państw. Szkole Zawodowej i Seminarium zawo
dowym w Krakowie. Dzięki pełnemu zrozumieniu 
i uznaniu ze strony władz szkolnych, w szczególno
ści zaś Naczelniczki szkolnictwa zawodowego żeń
skiego w Ministerstwie WR. i OP. p. Marii Zabo
rowskiej, zamianowana instruktorką ministerialną 
nauki obywatelstwa, taką bowiem nazwę otrzymał 
ten przedmiot w nowym ujęciu, propaguje nowe me
tody nauczania i wprowadza nowy program w szko
łach zawodowych żeńskich w całej Polsce.

Wielką wagę przywiązywała p. Witkowska do 
należytego przygotowania i ożywienia duchem oby
watelskim i zapałem do pracy społecznej szerokich 
rzesz nauczycielstwa. Jako przewodnicząca. Stowa
rzyszenia Służba Obywatelska w Krakowie i kierow
niczka referatu wychowania obywatelskiego w tym 
Stowarzyszeniu — organizuje szereg kursów konfe- 
rencyj, wykładów, lekcyj pokazowych, wycieczek 
dla nauczycieli, wprowadzając ich w zagadnienia 
związane z nauką obywatelstwa w szkole. I tak 
w r. 1926 organizuje kurs nauki obywatelstwa na 
podstawie socjologii, w latach następnych kursy 
o kierownictwie, o etyce obywatelskiej, o kształce
niu obywatelskim w szkole zawodowej, o samowy
chowaniu na tle współczesnych teoryj psychologicz
nych i etycznych. Wprowadza też w czyn ukochaną 
swoją myśl o oddziaływaniu wychowawczym przez 
przykłady wielkich i zasłużonych ludzi. Pod Jej re
dakcją i przy jej autorskiej współpracy wydaje Sto
warzyszenie Służba Obywatelska szereg życiorysów 
zasłużonych kobiet, które stanowić mogą wielką po
moc wychowawczą dla nauczycielek szkół żeńskich. 
Organizuje również cykl wykładów „O bohater
stwie“ i o „Budowniczych Państw“. Z jej inicjatywy 
powstaje przy Stowarzyszeniu Służba Obywatelska. 
Instytut korespondencyjny, poświęcony zrazu głów
nie zagadnieniom nauki obywatelstwa i nauki o pra
cy, który z czasem objął wszystkie dziedziny na
uczania w szkołach zawodowych żeńskich i istnieje

do dziś, oddając cenne usługi nauczyciestwu szkół 
zawodowych.

Pracy nad dokształcaniem nauczycieli i urabia
niem duszy nauczycielskiej poświęciła Helena Wit
kowska ogrom trudów, zdawała sobie bowiem jasno 
sprawę, że czynnikiem w wychowaniu i nauczaniu 
pierwszorzędnym, którego nie zastąpią najdoskonal
sze programy ani najlepsze podręczniki i pomoce na
ukowe jest nauczyciel. „Cele wychowawcze urzeczy
wistnia się przez wpływ osobisty, przez własne na
sze wartości moralne i umysłowe, przez intensyw
ność woli i sił, jakie w pracę naszą wkładamy. Na
uczyciel musi też stale, nieprzerwanie kształcić się 
i doskonalić, rozwijając w sobie życie wewnętrzne, 
musi mieć na to czas i warunki. Stąd przejawiające 
się w chwili obecnej dążenia do wyzwolenia nauczy
cielstwa z nadmiaru za jęć i obowiązków, ułatwienia 
mu pracy nad kształceniem i rozwojem własnej je
go osobowości“ pisze w roku 1935 w uwagach do 
programu wychowawczego gimnazjum zawodowego 
w Krakowie.

Sama była najoczywistszym dowodem, czem 
jest osobowość nauczyciela w wychowaniu. Urok 
zewnętrznej postaci, wielka kultura duchowa i wiel
ka prostota, bogate życie wewnętrzne, promieniu
jące na zewnątrz, nieskazitelny charakter, nieustan
na praca nad sobą, pogłębianie wiedzy fachowej i pe
dagogicznej przez ciągłe studia, lekturę, udział 
w zjazdach naukowych i międzynarodowych kon
gresach wychowawczych, zwiedzanie krajowych 
i zagranicznych ośrodków wychowania, wszech
stronność zainteresowań obejmujących oprócz wła
snej specjalności nauki przyrodnicze, filozofię i sztu
kę, umiejętność spożytkowania poezji i piękna dla 
celów wychowawczego oddziaływania, wszystko to 
sprawiało, że w każdym środowisku, w którym da- 
nem jej było działać i pracować, wywierała wpływ 
dobroczynny i błogosławiony.

Szczęśliwe te z nas, które zetknęły się osobiście 
z wielką wychowawczynią i weszły w krąg jej pro
mieniowania, które przejęły od niej i zachowały 
w sercu tę niezłomną wiarę w szlachetność natury 
ludzkiej i ostateczne zwycięstwo dobra na ziemi, bez 
której nie można być dobrym wychowawcą.

O dezw a.
Celem trwałego uczczenia zasług i pracy na po

lu pedagogicznym i obywatelskim śp. Heleny Wit
kowskiej, zrzeszone Organizacje Kobiece powzięły 
myśl utworzenia funduszu Jej Imienia. Fundusz ten, 
zależnie od wysokości zebranej sumy, użyty będzie 
przedewszystkim na położenie płyty na grobie śp. 
Zmarłej, ewentualna zaś reszta zostanie przeznaczo
na uchwałą „Komitetu uczczenia pamięci śp. Heleny 
Witkowskiej“ na cel społeczny, bliski ideałom śp. 
Zmarłej, np. na stypendium dla uczenie szkół za
wodowych, lub dom wypoczynkowy dla kobiet pra
cujących zawodowo.

Komitet uprasza PT. Przyjaciół, Znajomych, 
Koleżanki, Uczenice oraz Wszystkich, którzy mieli 
kiedykolwiek sposobność zetknięcia się z świetlaną 
postacią Zmarłej, o wzięcie udziału w zbiórce na 
powyższe cele i wpłacenie dowolnej kwoty na konto 
PKO nr 403-295.

Niezależny Klub Kobiecy. — Stowarzyszenie 
Kobiet z wyższym wykształceniem. — Stowarzysze
nie Służba Obywatelska. — Unia P. Z. Obrońcyń 
Ojczyzny. — Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet.

Za komitet:
Blzerska Emilia.
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Karolina Bohdanowska.

Praktyka zaw odow a absolw entek 
sem inarium  gospodarczego.

Warunkiem dopuszczenia do egzaminu nauczy
cielskiego t. zw. egzaminu kwalifikacyjnego jest dla 
absolwentki seminarium gospodarczego odbycie 
rocznej praktyki zawodowej.

Władze szkolne stawiając ten warunek miały 
na celu przeniesienie absolwentki przed rozpoczę
ciem przez nią pracy w szkole gospodarczej w ży
ciowe naturalne warunki dla poznania rzeczywi
stych warunków pracy w obrębie gospodarstwa ro
dzinnego, zbiorowego oraz dla uzupełniania umie
jętności fachowych w warstatach gastronomicznych 
u fachowców — specjalistów, których praca odzna
cza się często wybitną sprawnością i doskonałą or
ganizacją choć wykazuje prawie zawsze braki pod 
względem stosowania zasad racjonalnego żywienia.

Szkoła przygotowawcza dając gruntowne pod
stawowe teoretyczne wiadomości z zakresu racjonal
nej gospodarki, oraz podstawowe umiejętności w ob
rębie całokształtu zajęć gospodarczych musiała — 
siłą faktu — prowadzić pracę w warunkach nieco 
sztucznych, stąd konieczność zetknięcia się z tymi 
zagadnieniami na terenie życia.

Rozpatrzmy każdy z wymienionych rodzajów pra
ktyki pod kątem trudności jej wykonywania oraz ko
rzyści jakie absolwentce przynosi. Najwłaściwiej bę
dzie zacząć od uzupełnienia umiejętności fachowych 
u wybitnych specjalistów odznaczających się nieraz 
fenomenalną zręcznością nabytą przez długoletnią 
praktykę. Zręczność ta  łączy się często z dobrą or
ganizacją pracy, należytą kolejnością czynności, oraz 
użyciem celowych przyrządów i zastosowaniem po
mysłowych sposobów.

W każdym większym mieście są dobrze prowa
dzone restauracje, cukiernie, piekarnie, masarnie 
czy pralnie, gdzie absolwentka w przeciągu krótkie
go czasu może nabyć wprawy i zorientować się 
w organizowaniu pracy w danej dziedzinie zajęć.

Trudności w uzyskaniu przyjęcia na praktykę 
w przedsiębiorstwach gastronomicznych o ustalonej 
opinii są zwykle dość duże, wynikają one często 
z niechęci właścicieli do intruzów chcących podpa
trzyć ich sposoby pracy. Czasem powodem niechęci 
są nie całkiem racjonalne metody pracy lub pozo
stawiające do życzenia warunki higieniczne przed
siębiorstwa, wreszcie nieuzasadniona w tym wypad
ku obawa konkurencji zawodowej.

Druga grupa trudności, które czynią ten rodzaj 
praktyki nieprzyjemnym to nie zawsze odpowied
nie odnoszenie się personelu do praktykantki, w któ
rej ten widzi często rywalkę, mająca w przyszłości 
odebrać mu chleb, niejednokrotnie dokuczy tu prak- 
tykantce brak kultury i niewłaściwe odnoszenie się 
do niej personelu męskiego. Rozumne i poważne po
stawienie sprawy przez właściciela zakładu może 
te trudności w dużej mierze złagodzić. Dużą też rolę 
w odoowienim ułożeniu się stosunków na praktyce 
tego tvnu odgrywa ustosunkowanie się samej prak
tykantki, która poważnym i taktownym postępowa
niem, sumiennością, starannością i solidnością 
w wykonywaniu każdej czynności wvkaże z jednej 
strony szacunek dla pracy fizycznej i dla ludzi tej 
pracy, a z drugiej swoja kulturę ogólną, opanowa
nie i zdrowe, głębokie zasady moralne.

Niestety jak wszędzie tak i tu ta j zdarzają się

praktykantki rekrutujące się z tych mniej obowiąz
kowych, samodzielnych i solidnych uczennic, które 
już w szkole odznaczają się krytycznym nastawie
niem do szkoły i swoich nauczycieli, którzy są oczy
wiście winni słabym ocenom na świadectwach okre
sowych i słabemu wynikowi egzaminu końcowego — 
te także niewłaściwie podchodzą do praktyki. Nie 
umiejąc odróżnić zadań i zakresu pracy szkoły od 
zadań przedsiębiorstwa gastronomicznego, zachwy
cone sprawnością pracy fachowców i ich umiejętno
ścią przyrządzania smakołyków, krytykują wobec 
nich pracę szkolną jako „całkiem inną“ i „nic nie 
wartą“ — albo też odnoszą się do pracy ludzi pro
stych i do nich samych z lekceważeniem i wyższo
ścią niczem nie uzasadnioną. Opuszczając godziny 
pracy i ograniczając się tylko do obserwacji, dbając 
tylko o uzyskanie zaświadczenia na papierze — pod
rywają u praktykodawców autorytet solidności pra
cy nauczycielek gospodarczych. Nie wzbudzając by
najmniej szacunku dla siebie samych, utrudniają 
przyjmowanie na praktykę innych koleżanek, któ- 
reby napewno wyniosły z tej praktyki dużo korzy
ści zarówno dla siebie jak i dla przyszłej pracy za
wodowej. Na szczęście takie typy praktykantek — 
obijaczek należą do wyjątków.

Drugi etap praktyki, to praktyka w domu ro
dzinnym. Absolwentki semin. gospod. mają być 
w przyszłości nauczycielkami w szkołach „Przyspo
sobienia w Gospodarstwie Rodzinnym“ mają przez 
swoje uczennice podnosić kulturę i zdrowotność do
mów rodzinnych. Mając uczyć organizowania cało
kształtu zajęć domowych — powinny znać warunki 
życia domowego.
ŻA? Kiedy przed kilku laty sprawa praktyk domo

wych stała się aktualną, zdawało się, że nie natrafi 
ona na większe przeszkody, tymczasem stało się ina
czej. Panie domu spodziewały się po inteligentnej, 
fachowo przygotowanej praktykantce przede wszyst
kim korzyści dla swego gospodarstwa, zapominając, 
że praktykantka to młoda dziewczyna, która dopie
ro opuściła szkołę, gdzie nią kierowano, kontrolowa
no przydzieloną pracę — nie posiadająca ani wpra
wy długoletniej kucharki, ani samodzielności ruty
nowanej gospodyni.

Pani domu przyjmując praktykantkę rozszerza 
teren pracy domowej spełnianej tylko dla dobra 
swoich najbliższych na teren szerszych zagadnień 
mających cechy pracy społecznej. Przyjęcie prakty
kantki należy pojmować jako czyn społeczny, kie
rować jej pierwszymi krokami, otoczyć opieką i oka
zać wyrozumiałość dla błędów popełnionych na te 
renie sobie nieznanym i krytycznie nastawionym.

Niestety nie wiele u nas pań pojmuje praktykę 
jako odpowiedzialną służbę społeczną, dostarczają
cą szkolnictwu zawodowemu teoretycznie i prak
tycznie wyszkolonych pracownic.

Rozpatrzmy teraz obowiązki praktykantki wo
bec domu, w którym się znajdzie. Przyjmując prak
tykę w domu prywatnym trzeba odrazu poinformo
wać się o zakresie obowiązków i zdać sobie sprawę 
z tego, że obowiązki te muszą bvć bezwzględnie 
snełnione i to w snosób możliwie najlepszy bez usu
wania sie od zajęć mniej przyjemnych. Z początku 
pracować ściśle według wymagań gospodyni domu,

Z  /  . Z 1 . /
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czy ułożonego przez nią. planu, a po poznaniu wa
runków domowych, tryhu życia i porządku codzien
nych prac, starać się wmesc w nie własną myśl 
i orzeźwiający powiew racjonalizacji tego, co wyda- 
je się me racjonalne i maioproduKtywne. Sumien
ność, dokładność i obowiązKowość to zalety nie
zbędne jak  niemniej życzliwe ustosunkowanie się do 
praktykodawczyni i jej domowników. Nie dosyć na 
tym, praktykantka me może zapominać, że osoba 
przyjmująca ją  do swego domu bierze na siebie trud 
uczenia i kierowania, a za spełnianie tego odpowie
dzialnego czynu obywatelsKiego należy się jej ze 
strony praktykantki uczciwe postępowanie i wnie
sienie do gospodarstwa nowycn a racjonalnych me
tod pracy opartych na jej przygotowaniu teoretycz
nym wyniesionym ze szkoły.

W zakresie odżywiania rodziny ma praktykant
ka możność realizacji wiadomości teoretycznych 
w kierunku podniesienia poziomu żywienia domow
ników bez podnoszenia poprzednio wydawanej na 
ten cel sumy. A więc ułożenie na dłuższy okres ja
dłospisów całodziennych z doborem potraw odpo
wiednich do warunków życia, wieku, pory roku i na
leżycie urozmaiconych a odpowiadających wymo
gom nowoczesnej dietetyki. Po rozpatrzeniu ich 
z panią domu, t. zn. należytym uzasadnieniu i po 
uzyskaniu aprobaty pozostanie praktykantce już 
tylko należyte wykonanie potraw i estetyczne poda
nie, przyczem nie zapomni o wybraniu takich spo
sobów przyrządzania produktów, aby te nie wiele 
traciły ze swych wartości odżywczych.

W dziedzinie organizacji polegającej np. na 
przewidywaniu kolejności czynności, czasu pracy, 
analizie wykonywanych czynności, analizie cało
kształtu zajęć domowych rozłożeniu prac w ciągu 
tygodnia przy porządkach tak, aby domownicy nie 
odczuli nieprzyjemnie ich wykonywania, albo w za
kresie racjonalnego urządzenia ubikacyj gospodar
czych — powinna starać się stosować na terenie do
mu prywatnego swoje wiadomości, próbować sił 
w tej dziedzinie, gdy chodzi o objęcie całokształtu 
różnorodnych prac domowych. Musi wiedzieć o tym, 
że słusznie pani domu spodziewać się może z jej 
strony inicjatywy polegającej na inteligentnej spo
strzegawczości i uprzedzaniu wydawania ciągłych 
poleceń, a  więc np. samorzutnym zajęciu się napra
wą zepsutego naczynia, przyrządu czy sprzętu, od
prasowaniu zmiętej sukni, odczyszczeniu czy daniu 
do odnowienia zniszczonego srebra, wyczyszczeniu 
zanieczyszczonego klosza itp. To wszystko drobne 
a niezbędne czynności, na których samorzutne wy
konanie trudno doczekać się ze strony nieinteligen
tnej pracownicy domowej.

Praktykantka musi zdać sobie sprawę z tego, 
że jej wydajność pracy jest na ogół mniejsą aniżeli 
wprawnej pmocnicy domowej, dlatego też musi tak 
rozplanować zajęcia, aby miała sposobność częste
go ćwiczenia różnych czynności dla zwiększenia wy
dajności wykonywanych prac.

Rozsądnie pojęta i praktycznie stosowana przez 
praktykantkę oszczędność ujawniać się będzie w do
borze i wyszukaniu właściwego źródła zakupu pro
duktów, zastępowaniu drogich tanimi o tej samej 
wartości odżywczej, oszczędnym używaniu gazu 
i prądu, dobieraniu środków i sposobów konserwo
wania naczyń i sprzętów, oszczędnym grzaniu wo
dy do mycia, zużytkowaniu resztek, stosowaniu na
czyń wieżowych itp. itp.

Nic dziwnego, że w zakresie porządku i  czysto
ści mają panie domu duże wymagania, nasze gospo
darstwa tak liczne wykazują braKi pod tym wzglę
dem, iż należałoby z całą konsekwencją i wytrwa
łością dążyć do wyrobienia tego zamiłowania a to 
przez przestrzeganie stałego, najodpowiedniejszego 
miejsca dla każdej rzeczy. Czystość nie powinna 
ograniczać się do miejsc i rzeczy widocznych, rzuca
jących się w oczy, ale właśnie wszystkie kąty, szuf
lady, wierzchy szaf i innych mebli powinny wskazy
wać na gruntowne uświadomienie, przyzwyczajenie 
i wogóle właściwe ustosunkowanie się praktykantki 
do całej podstawowej zasady racjonalnej gospodarki 
domowej.

Porządek zajęć w ciągu dnia zachowany być 
winien z możliwie największą punktualnością. Spóź
nienia w wydawaniu posiłków, zachowaniu godzin 
pracy i spoczynku wpływają ujemnie na spokój 
i harmonię w domu, a przeciwnie systematyczna 
i punktualna praca daje zadowolenie i możliwość za
chowania radości i wypoczynku dla wszystkich do
mowników. Pobyt i praca praktykantki w danym 
domu musi pozostawić widoczny ślad jej pomysło
wości w zakresie udoskonalenia wszystkich zajęć — 
okres praktyki to ciężka i odpowiedzialna praca 
i zdobywanie cennych doświadczeń na okres później
szej pracy zawodowej na terenie szkoły.

Za równie ważną należy uznać praktykę w go
spodarstwach zbiorowych, a więc w internatach 
szkolnych, pensionatach, koloniach wypoczynko
wych itp., gdyż uczy organizować pracę na dużą ilość 
osób, załatwiać zakupy masowe z wykluczeniem ku
pna da „deka“ — obliczać zapasy i gromadzić na 
zimę w piwnicy i spiżarni. Jadłospisy dostosować tu 
trzeba do potrzeb żywionej młodzieży, czy — jak 
w pensionatach — dla rekonwalescentów lub osób 
słabych. Specjalnego ujęcia wymaga sprawa doboru 
potraw także pod względem techniki i czasu przy
rządzania w stosunku do ilości sił pomocniczych, 
urządzeń i środków materialnych. Odpowiedzialność 
za każdy grosz zmusza do ścisłeyo zapisywania wy
datków i prowadzenia ksiąg gospodarczych w spo
sób jasny i nie skomplikowany.

Przygotowanie przydziałów dla służby i wogóle 
personelu pomocniczego, rozplanowanie tych zajęć 
w ciągu dnia i dłuższych okresów czasu, odpowie
dzialność za punktualne funkcjonowanie gospodar
stwa dla dużej ilości osób, zapewnienie im należy
tego pożywienia i wygody oraz umiejętność zmiesz
czenia się w ramach ściśle określonego budżetu — 
to są wymagania, które stawia przed praktykantką 
życie w gospodarstwie zbiorowym. Walory tego ty
pu praktyki duże, wymaga ona szukania własnych 
dróg postępowania, zmusza do ciągłego czuwania 
nad zmieszczeniem się w czasie, uczy prawidłowego 
postępowania z ludźmi, zapewnienia im i sobie na
leżytego wypoczynku, wyrabia odpowiedzialność za 
przyjęte obowiązki.

Rozmyślnie umieściłam omówienie tego typu 
praktyki na końcu, zdaje mi się bowiem, że odby
wanie praktyki w kolejności wyżej przytoczonej da
łoby najlepsze rezultaty. A więc najpierw praktyka 
dokształcająca pod względem umiejętności facho
wych, dla nabrania wprawy, poznania wygodnych 
i wypróbowanych technik i sposobów przyrządza
nia potraw, pod warunkiem umiejętności odróżnienia 
tego co właściwe od tego co przestarzałe i nieracjo
nalne.
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Potem praktyka na terenie gospodarstwa do
mowego dla poznania umiejętności objęcia cało
kształtu zajęć i wreszcie praktyka w gospodarstwie 
zbiorowym.

Oczywiście nie zawsze uda się absolwentce od
być praktykę w tej kolejności i od niej samej w du

żej mierze zależeć będzie rozmiar korzyści jakie 
z praktyk osiągnie. Idzie o to, aby rozumiała, że 
ma ich wynieść jak najwięcej, a nie traktować prak
tyki jako zło konieczne, potrzebne do uzyskania za
świadczenia uprawniającego do zdawania egzaminu 
nauczycielskiego.

Maria Plaschke.

Moja praktyka n a  statku „Piłsudski".
Pracując w Gdyni jako nauczycielka gospodar

stwa domowego, otrzymałam polecenie — od władz 
szkolnych — odbycia praktyki hotelarskiej na sta t
ku „Piłsudski“. Miałam zapoznać się z terenem, wa
runkami i sposobami pracy na statku, celem póź
niejszego prowadzenia kursów dla stewardess (po
kojówek na statku). Równocześnie otrzymałam po
lecenie z Ministerstwa W. R. i O. P. do polskich 
konsulatów za granicą ułatwienia mi zwiedzenia 
szkól z działu gospodarczego w obcych krajach. Nie
stety jednak warunki pracy i moi przełożeni na sta t
ku nie pozwolili mi na wykorzystanie cennego udo
godnienia.

Praktykę tę odbywałam przez 6 tygodni naj
piękniejszych miesięcy letnich, od połowy lipca do 
końca sierpnia. Zajęcia trwały cały dzień, od godzi
ny 6-tej rano do późnego wieczora; pracowałam tam 
w charakterze stewardessy. Do zakresu moich za
jęć należało codzienne i okresowe (tygodniowe) 
sprzątanie 20 kabin, w tym 10 kabin dwu-osobo
wych, reszta jednoosobowych, obsługa gości w licz
bie 25 osób i załatwianie drobnych spraw hotelar
skich.

Plan i organizacja zajęć przedstawiały się na
stępująco: rano o godz. 6-tej musiałam być już go
towa do pracy, którą rozpoczynałam od czyszcze
nia obuwia w ilości do 40-tu par. Następnie przygo
towywałam kąpiele i wykonywałam drobne posługi. 
Po opróżnieniu kabin przez pasażerów o godz. 9-tej 
przystępowałam do codziennego sprzątania t. j. wie
trzenia, mycia umywalni i wszystkich przyborów 
toaletowych, ścielenia łóżek, przy czym należy nad
mienić, że co drugi dzień była zmieniana bielizna po
ścielowa, czyli każdego dnia musiałam przewlec po
ściel z 12 łóżek. Potem zamiatałam podłogę i ściera
łam kurze. Wszystkie te czynności musiały być 
ukończone do godz. 12-tej, t. j. do inspekcji och
mistrza. Resztę dnia musiałam spędzać u siebie 
w kabinie, zawsze gotowa na każdy dzwonek do 
usług gości.

Taki tryb życia i pracy trwał przez cały czas 
podróży na morzu.

Po przybyciu statku do kresu podróży jak i po 
każdorazowym powrocie do Gdyni, po opuszczeniu 
statku przez pasażerów, przeprowadzało się grun
towne porządki w kabinach: z obmywaniem spirytu
sem skażonym ścian i sufitów, czyszczeniem szaf 
i szuflad, froterowaniem podłóg, zmianą bielizny 
pościelowej, ze wszystkich łóżek, czyszczeniem niklu 
i luster.

Porządki te musiały być przeprowadzone bardzo 
starannie i precyzyjnie, kontrola wyników pracy by
ła bardzo surowa i dokładna (np. ochmistrz białą 
rękawiczką przecierał meble, podłogę pod łóżkami 
i meblami — kontrolując czy kurz został dokładnie 
wytarty).

Zakres moich wpływów na ulepszenie dotych
czasowych sposobów pracy obejmował tylko moją 
osobistą pracę, bo całość jej organizacji nie pozosta
wiała nic do życzenia — karność, dyscyplina, porzą
dek na wysokim poziomie.

Korzyści tej praktyki:
1) Zaznajomiłam się z doskonałą organizacją 

hotelarstwa morskiego.
2) Nabrałam dużej sprawności w sprzątaniu 

mieszkań.
3) Wypróbowałam różne środki i sposoby 

sprzątania.
4) Zapoznałam się z trybem życia i pracy na 

jednym z najpiękniejszych statków.
5) Musiałam najpilniej przestrzegać punktual

ności i dokładności w pracy, nauczyłam się zwalczać 
i pokonywać ciężkie nieraz trudności, wreszcie na
uczyłam się... obrony godności własnej.

6) Zapoznałam się z cudownie malowniczym 
krajobrazem fiordów Norwegii.

7) Zwiedziłam ogólnie Stokholm, Kopenhagę 
i N ev-York — poznałam szeroki świat i ludzi.
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K. Bohdanowska.

K alkulacja posiłków i przepisy sporządzania potraw 
n a  lekcji gospodarstw a domowego.

Równolegle z przekształceniem metody naucza
nia gospodarstwa domowego z werbalnie narzucają
cej na poszukującą i pokazującą, pobudzającą inicja
tywę, wyrabiającą samodzielność a kształcącą rów
nocześnie intelekt i sprawność fizyczną — ujawniły 
się usiłowania w kierunku zreformowania kalkulacji 
posiłków. (,Informator Nr 24 z roku 1933). Dążenia 
reformatorskie szły po linii uzupełnienia dotychczas 
uwzględnianych kosztów produktów kosztami dodat
kowymi jak  koszt opału, lokalu, światła, robocizny 
itd. a to dla objęcia całości kosztów związanych 
z zagadnieniem żywienia. P. inż. Laskowska opra
cowała w „Kursach Korespondencyjnych“ sposoby 
obliczania tych wszystkich kosztów w różnych życio
wych warunkach tak, aby absolwentki szkół gospo
darczych umiały skalkulować przez siebie przyrzą
dzone posiłki także wtedy, gdyby chciały prowadzić 
gospodarstwo zarobkowe, zaś w warunkach gospo
darstwa domowego umiały objąć całość wydatków 
związanych z żywieniem rodziny i przeznaczyć na 
nie odpowiednią sumę w budżecie domowym.

Takie ujęcie kalkulacji wymaga dokładnego 
opracowania na lekcjach rachunkowości, gdzie 
uczennice dowiadują się jakie koszty związane są 
z przyrządzaniem posiłków i jak przeprowadza się 
ich obliczanie w realnych a różnych warunkach ży
ciowych. Na lekcjach gospodarstwa zastosowują 
uczennice nabyte wiadomości przez doliczanie do 
kosztów produktów koszty dodatkowe w pewnej 
określonej sumie czy też procencie. W ten sposób 
kalkulacja posiłków uzyskuje charakter kalkulacji 
zawodowej.

Przeprowadzenie kalkulacji na lekcji gospodar
stwa przedstawia się obecnie mniej więcej w ten 
sposób: Na pierwszych lekcjach zaznajamia nau
czycielka wszystkie uczennice z zewnętrzną stroną 
obliczeń, t. zn. z lineamentem, miejscem tematu, da
ty, ilości osób, z kolumnami pieniężnymi i treści, ze 
sposobem wpisywania danych pozycyj i ich oblicza
niem, rozliczaniem kosztu posiłku na jedną osobę. 
Sprawie tej poświęca na pierwszych lekcjach więcej 
czasu, a kiedy uczennice osiągną pewną wprawę 
w obliczaniu, przydziela jedną z nich do obliczania 
na tablicy, zaś inne zajęte w tym czasie swoją pra
cą, mają obowiązek w wolnej chwili odpisać do swo
ich zeszytów. Czynią to najczęściej w pośpiechu bez
myślnie i bez żadnego zainteresowania o czym świad
czą błędy w ich zeszytach odpisywane bezkrytycznie 
z tablicy w razie pomyłki popełnionej przez dyżurną. 
Czynność ta powtarzana codziennie w tej samej for
mie staje się ciężarem dla nauczycielki a plagą egip

ską dla uczennic, które z tego rodzaju pracy nie 
wynoszą żadnych korzyści — poza dyżurną — a  co 
gorsza zrażają się do prowadzenia rachunków wo- 
góle.

Nieprawdopodobne tempo, w jakim musi prowa
dzić lekcję nauczycielka gospodarstwa domow. przy 
3-godzinnej jednostce lekcyjnej, zmusza ją  do ogra
niczenia do minimum czasu dla teoretycznej części 
lekcji, a więc także kalkulacji i przepisów i poszuki
wania sposobów uproszczenia przeprowadzania tych 
dwóch zagadnień. Usiłowania w tym kierunku uja
wniły się w sprawozdaniach z pracy instruktorskiej 
przedstawionych do egzaminu kwalifikacyjnego 
przez absolwentki Seminarium Gospodarstwa w Kra
kowie. Z prac tych przedstawiamy dwa przykłady 
i tak: P. Herminy Bączyńskiej absolwentki z roku 
1936, obecnie nauczycielki w Szkole Przysp. w Gosp. 
Rodzinnym Związku Polek w Katowicach i P. Wan
dy Wojasówny absol. z r. 1936 naucz, w Państw. 
Gimn. Zawód, w Częstochowie.

P. Bączyńska wypisuje przed lekcją na tablicy 
temat, który po kilku lekcjach jest już racjonalnie 
zestawionym jadłospisem, uczennice wpisują sobie 
to zestawienie do osobnych zeszytów razem z kosz
tem poszczególnej potrawy i całego posiłku. Mają to 
być dla nich i ich domów rodzinnych gotowe jadło
spisy, dostosowane do potrzeb środowiska tak pod 
względem odżywczym jak  i materialnym.

Właściwą kalkulację wpisują uczennice w osob
nych zeszytach. Obliczenia uskuteczniają zaraz po 
zapoznaniu się z ilościami produktów w danej po
trawie, wpisując obok ilości — jej koszt i zliczając 
koszt całej potrawy, a potem całego posiłku. Koszt 
ten wpisują w temacie jadłospisie zaraz po obli
czeniu. Ceny jednostkowej nie uwzględniają, gdyż 
cennik produktów znajduje się w kuchni szkolnej 
i w zeszytach uczennic, które obliczając co lekcję, 
pamiętają także ceny, zaś zaszłe zmiany zgłasza ku
pująca dyżurna.

Kalkulacja jest równocześnie skróconym a ja
snym przepisem, na który w innej formie czasu nie 
ma.

P. B. zyskała przez to  uproszczenie kalkulacji — 
jak sama stwierdza — 10 minut czasu, ten sposób 
pisania przepisów uważa za bardziej życiowy, a  ob
liczanie kosztów przed przyrządzaniem posiłków za 
racjonalne, gdyż uczennice mając obliczenie zaraz 
obok tematu orientują się od razu w kosztorysie da
nego posiłku i wyciągają z tego wnioski co do moż
liwości zastosowania go u siebie w domu.

1 XII 1938.

1.
2.

3.

Zupa koprowa z grzankami 
Kotlety z jaj .
Sałatka z kapusty kiszonej 
Placek półkruchy z marmoladą 
Opał — l m 3 gazu .
Środki porządkowe .
Obiad na 6 osób kosztuje

„ „ 1 osobę „

zł gr
. —’68 
. 1-21 
. —-30 
. 1-27
. —'35 
. —-20 
. 4-01
. —-66

Temat wpisany w osob
nym zeszycie przezna

czonym na jadłospisy.
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Koszt zł Ilość

0,08 20 dkg
— 2 1

0,30 ’A •
0,02 4 dkg
0,01
0,10 1 wiązka
0,51

0,10 8 dkg
0,07 2 „
0,17

0,78 6 szt.
0,05 4 dkg

0,06 3 dkg
0,01 3 „
0,13 1 szt.
0,01
0,05 4 dkg
0,12 6 „
1,21

0,16 50 dkg
0,01
0,01 1 »
0,01 1 „
0,01
0,10 3 ł
0,30

0,13 25 dkg
0,32 9 „
0,11 9 „
0,13 1 szt.
0,01
0,05
0,08 ,/o SZt.
0,30 15 dkg
0,04
0,07
0,03 3 dkg
1,27

Zupa koprowa.

jarzyn
wody
śmietany
mąki
sól
kopru —

wywar — przecedzić 

połączyć

posiekać

podprawić, przygotować

posolić
dodać surowy koper do zupy

Grzanki.

bułki czerstwej — pokrajać w kostkę 
masła — stopić na patelni zrumienić w piekarniku na złoty kolor

Kotlety z jaj.

jaj — wygotować na twardo — obrać z łupki
bułki I 
woda

tłuszczu
cebuli

namoczyć, odcisnąć

zrumienić

zemleć

połączyć składniki, 
formować kotlety

jajo
sól
bułki tartej
tłuszczu otaczać kotlety w bułce tartej — usmażyć

Sałata z kiszonej kapusty.

kapusty kiszonej — pokrajać 
sól
cebuli — pokrajać
cukru
kminku
oliwy

połączyć składniki

Placek półkruchy z marmeladą.

mąki
masła
cukru mączki zarobić ciasto 
jajo dać do wypoczęcia
sól
śmietany
proszku spulchniającego 
marmolady
tłuszcz do smarowania
białko do smarowania
cukru grysikowego

P. Wojasówna pisze o kalkulacji w swoim spra
wozdaniu z pracy instruktorskiej: „Kalkulację po
siłków prowadziłam w ten sposób, aby dziewczynki 
w jednym zeszycie miały proporcje, kolejność czyn
ności i kalkulację, co daje zupełne opracowanie da
nej potrawy. Ten sposób okazał się dobry, uczen
nice od razu wdrażały się do prowadzenia kalkulacji 
i orientowały w kosztach żywienia“.

dodać proszku, wyrobić, ciasto podzielić na 
2 części, jedną połową wyłożyć blachę wał
kując ciasto na grubość palca

posmarować ciasto marmoladą
przykryć drugą połową ciasta
posmarować ciasto po wierzchu 
posypać — upiec placek w średnio gorącym

[piecu.

P. W. prowadzi również kalkulację na początku 
lekcji zaraz przy omawianiu przepisu. Po wdrożeniu 
się pod kierunkiem nauczycielki w sposób pisania 
skróconych przepisów czynią to później uczennice 
samodzielnie, w wolnej chwili, co przyczynia się do 
przypomnienia i ugruntowania nabytych wiadomo
ści.
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Przykłady powyższe wskazują na czynione usi
łowania w kierunku usunięcia nudy i bezcelowości 
z lekcji w jej części przeznaczonej na kalkulację, 
a to przez łączenie kalkulacji z przepisem i oblicze
nie kosztu potraw i posiłku równocześnie z pozna

niem sposobu przyrządzania. Daje to interesujący 
całokształt wiadomości o danej potrawie oraz wpły
wa na skrócenie czasu lekcji przez ominięcie wypi
sywania długich objaśnień i przepisów.

Maria Słomkówna.

D ekoracja potraw.
Przed wydaniem półmisków z kuchni dekoruje

my je, aby przez działanie na zmysł wzroku pobu
dzić apetyt u Spożywających posiłeK. Stosowanie de
koracji wykazuje pewną dążność do podniesienia 
sztuki zdooniczej w przemyśle gastronomicznym. 
To też, o ile dom prywatny, pensjonat, lub restau
racja są dobrze i fachowo prowadzone, dbają o wy
kończenie i dekorację potraw.

Dużej staranności wymaga należyte przygoto
wanie i odpowiednie rozmieszczenie potraw na pół
miskach, gdyż najlepsze potrawy np. mięsne źle po
dzielone tpotranżerowane) tracą na swej wartości, 
natomiast mniej kosztowne, lecz zachęcająco ułożo
ne i efektownie przybrane wywołują lepsze wraże
nie.

Przy nakładaniu należy uważać, aby nie przeła
dowywać półmisków, brzegi pozostawić wolne dla 
dekoracji i na t. zw. garnitury z jarzyn, ziemniaków, 
klusek itd. Zależnie od warunków dekoracja półmi
sków będzie wystawniejsza, lub skromniejsza, nigdy 
jednak nie przeładowana.

Dekorując półmiski należy wziąć pod uwagę: 
odpowiedni dobór barw dekoracyjnych, odpowiedni 
materiał zdobniczy, nadający się do danej potrawy. 
Np. do śledzi i ryb — cytryna, grzyby, jaja, sałata 
zielona, cebula, pomidory, chrzan strugany itp.

Jako materiał dekoracyjny mogą służyć tylko 
części jadalne:

1) zielone liście sałaty, pietruszki, selerów, rze
żuchy, jarmużu, koperku, szczypiorku itp.

2) Z jarzyn: pikle jarzynowe, marchew, kala
fiory, szparagi, kalarepka (krajana ozdobnie), po
midory, grzyby, ogórki, rzodkiewka, groszek zielo
ny, kaparki, cebula.

3) Nadto: kawior czerwony lub czarny, gala
rety mięsne'i rybne, jaja, szyjki rakowe itp.

4) Z owoców: pomarańcze, cytryny, ananas, 
śliwki, winogrona itp.

5) Różne dekoracje z ciasta francuskiego, ba
beczki z ciasta kruchego, opiekanki z bułki, koszycz
ki z kiełbasy, lub ziemniaki w różnych postaciach 
itp.

Największe pole do popisu stanowią zimne da
nia, gdyż można je zawczasu układać i ubierać np. 
auszpikami, pasztecikami, majonezem, gwiazdkami 
wykrawanymi z jarzyn itp. Auszpiki zastudza się 
w różnych foremkach, (można je barwić), dekoru
jąc krajać, siekać lub wyciskać przez tubkę.

Wędliny i mięsa zimne dekorować można zie
loną sałatą, ogórkami, pomidorami i drobno kraja
nym auszpikiem. Dla nadania połysku powleka się 
cienko powierzchnię mięsa rozpuszczonym auszpi
kiem, a ryby i śledzie oliwą (np. śledzie i ryby wę
dzone). Gorące potrawy zdobić masłem sardelo- 
wym, umieszczając je na plasterkach cytryny. Tego 
rodzaju dodatek podnosi smak mięsa, zwłaszcza 
rumsztyków. Mięso z rusztu i smażone pokrywa się 
zazwyczaj przed wydaniem sporymi kawałkami zdob
nie krajanego masła deserowego;

półmisków i ioitów.
Przed ułożeniem potraw na półmisku należy 

zdecydować pian dekoracji i wzór wcześniej obmy
ślony ustawie. Ułożenie mięsa będzie zależało rów
nież od kształtu półmiska. Na półmisku długim umie
szczamy je w środku, z boku, lub skośnie, podłuż
nym pasem. Półmisek okrągły wymaga ułożenia 
kolistego i zastosowania promieni.

Wędliny układa się przeważnie według kolorów 
i gatunków, pokrajane w plastry, leżące równo je
den obok długiego, lub zwinięte w rulony, tubki 
i udekorowane pikiami, galaretką, jarzynami itp.

Sałaty można układać w kształcie kwadratu, 
prostokąta, lub stożka, oblać sosem i udekorować 
dodatkami, wchodzącymi w skład sałaty.

Jeżeli na jednej salaterce poda je się równocze
śnie kilka gatunków jarzyn, to oddziela się je pa
skami z jarzyn, lub ciasta andrutowego, np. bukiet 
z jarzyn. Jarzyn nie krasić na półmiskach, lecz po
dawać z kawałkiem ozdobnie krajanego masła de
serowego.

Potrawy gorące dekoruje się w ostatniej chwili 
przed wydaniem, aby ich nie ostudzić. Oszczędnie 
i efektownie wypada dekoracja liśćmi sałaty zielo
nej, pietruszki lub jarmużu.

Kremy dekorować bitą śmietanką, konfiturami, 
surowymi owocami sezonowymi, rurkami andruto- 
wymi itp. Kremy i lody podawać w szklanych kie
liszkach (pucharkach), a studzone w formach wy
łożyć na salaterkę szklanną, wyścieloną serwetką 
i dopiero dekorować.

Owoce owinięte (częściowo) lekko w bibułkę, 
układać najwyżej w dwa rzędy (unikać piramid 
i zbytniego mieszania różnych gatunków), lub w ko
szyczkach, wyłożonych mchem lub liśćmi. To samo 
dotyczy ciastek, cukrów i bakalii, które układa się 
na ozdobnych talerzach.

Jak w każdej dziedzinie, tak i w dekoracji po
traw widzi się zasadniczą różnicę, między obecnymi 
a dawnymi, ciężkimi dekoracjami. W obecnej np. 
dobie przykrywanie mięs zimnych sosami uważa się 
za ciężko strawne. Drobiazgowej dekoracji truflo- 
wej, zwłaszcza w nieodpowiednim kształcie (np. ba- 
letnicy na pasztecie, podawanie jakiejś potrawy 
w kształcie buta, ryby lub w kształcie człowieka) nie 
stosuje się zupełnie. Natomiast podaje się potrawy 
o formie możliwie naturalnej, aby dobrym wyglą
dem podnieść apetyt. Na oryginalność w przyrzą
dzeniu potraw można sobie pozwolić, o ile to nie 
sprawia nam żadnej trudności, np. drób może być 
wyjątkowo (przyjęcia w czasie polowania) podany 
z dekoracją z piór itd.

Do dekoracji jednej potrawy nie należy wpro
wadzać zbyt dużej ilości kolorów nieharmonizują- 
cych ze sobą np. rzodkiewki i pomidorów, oraz mar
chwi, lecz łączyć tak, aby powstawały kontrasty, np. 
zielenina z siekanym białkiem, z marchwią wykra
waną ozdobnie, lub z pomidorami.

Powyższe uwagi o dekoracji potraw mogą odno
sić się również do ubierania tortów, a zatem i tu
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obowiązuje dążenie do form uproszczonych, celowość 
i dbałość o zharmonizowany dobór kolorów. Deko
racja winna być dostosowana do okoliczności (we
sela, imieniny itp .). Formy tortów mogą być bardzo 
rozmaite, okrągłe, kwadratowe, prostokątne i trój
kątne. Do kształtu tortu zastosowujemy dekoracje 
geometryczne, symetryczne, asymetryczne lub kwia
towe.

Przed udekorowaniem należy to rt naponczować, 
dokładnie obrównać, posmarować każdy z osobna 
placek galaretką owocową, a potem dowolną masą, 
złożyć go równo, w przeciwnym bowiem razie na
wet najlepsza dekoracja nie da pożądanego efektu. 
Najtańszym materiałem dekoracyjnym jest lukier. 
Z glazury czekoladowej, lub masy, którą przekłada 
się torty, można też wykonać różne ozdoby (liście,

kwiaty, ozdobne monogramy itp.). Owoce kandyzo
wane, lub marmeladki owocowe, skórka pomarań
czowa i angielika są bardzo bogatym materiałem 
do przybierania tortów. Tort orzechowy np. można 
udekorować orzechami sklejanymi, masą lub luk
rem. Kawowy polukrowany lub posmarowany ma
są obsypać efektownie cukierkami w kształcie kawy, 
lub cukierkami zw. „łezki“. Migdałowy, lub czekola
dowy tort ubrać migdałami siekanymi, lub całymi, 
grubo ta rtą  czekoladą lub orzechami. Wysuszone 
okruchy z ciasta dają ładne wykończenie brzegów 
tortu.

Najdroższą dekoracją jest masa marcepanowa, 
która ma tę zaletę, że daje formować się we wstęgi, 
kwiaty, kielichy itp.

Maria Strasburger.

Jakim sposobem  dow ied
Panuje dość znaczna różnica zdań co do warto

ści odżywczej grzybów. Entuzjaści grzybów podkre
ślają ich znaczną wartość białkową, przeoczając 
zbyt łatwo, że jest to białko niepełnowartościowe 
pod względem doboru części składowych, a zara
zem białko źle przez ustrój ludzki przyswajalne. 
Przeciwnicy zwracają uwagę, że grzyby należą do 
pokarmów bardzo trudno strawnych. I jedni i dru
dzy mają słuszność, do tych argumentów należy 
jednak dodać jeszcze dwa inne, a bardzo doniosłe, 
mianowicie, że grzyby są niezmiernie ważnym czyn
nikiem podnoszącym smak i aromat potraw, co dla 
urozmaicenia naszego pożywienia ma duże znacze
nie, oraz, źe grzyby posiadają pewną wartość wita
minową. Ten ostatni fakt dopiero w ostatnich cza
sach został przez naukę stwierdzony.

Ogromne rozpowszechnienie krzywicy wśród 
dzieci wskazuje na to, że witamina przeciwkrzywi- 
cowa, to jest witamina D, należy do witamin sto
sunkowo rzadko występujących w naszych pokar
mach. Dlatego krzywica stała się prawdziwą klęską 
społeczną, która nie tylko zeszpecą na całe życie du
ży odsetek społeczeństwa, ale podważa jego zdro
wie i pozostawia ślady na całe życie. I  oto okazuje 
się, że właśnie grzyby, których stanowisko w na
szym pożywieniu było dotychczas jednak dość spor
ne, zawierają tę właśnie poszukiwaną witaminę. 
Wprawdzie, rzecz prosta, nie mogą być pod tym 
względem porównane z tranem, ani nawet z nabia
łem, ale skoro witaminy D jest w pokarmach na ogół 
mało, to warto wziąć pod uwagę i tę jej ilość, która 
znajduje się w grzybach.

Ale tu  niejednej matce nasunie się pewne za
strzeżenie. Cóż z tego, że witamina D znajduje się 
w grzybach, skoro na krzywicę chorują małe dzieci, 
a przecież grzyby nie są pokarmem dla nich odpo
wiednim. Krzywica wieku dziecięcego zależy jednak 
nie tylko od pożywienia i warunków życia dziecka, 
ale i od stanu odżywienia jego rodziców, zwłaszcza 
zas matki w okresie ciąży i karmienia. Jeśli poży
wienie matki jest zbyt ubogie w witaminę D, dziec
ko przynosi ze sobą na świat wzmożoną skłonność 
do krzywicy.

Czy człowiek dorosły nie potrzebuje witaminy 
D? Ludzie dorośli, a  w jeszcze wyższym stopniu 
młodzież rosnąca potrzebuje również obecności wi
taminy D w pożywieniu, choć brak jej objawia się 
u nich nieco inaczej niż u niemowlęcia. Stąd wnio-

:ieć się więcej o grzybach.
sek, że dla dorosłych i młodzieży grzyby są pokar
mem bardzo pożytecznym. Ponieważ są ciężko stra
wne, unikamy ich w pożywieniu małych dzieci, osób 
starych i chorych.

Nie wszystkie grzyby jednak posiadają jedna
kową wartość witaminową. Korzystnie pod tym 
względem wyróżniają się smardze i podobna do nich 
piestrzenica, którą osoby mniej obeznane z gatunka
mi grzybów nabywają niejednokrotnie w przekona
niu, że jest to właśnie smardz. Grzyby te zawdzię
czają swą wartość witaminową temu, że rosną 
w miejscach mniej zacienionych niż większość in
nych grzybów, witamina D bowiem wytwarza się 
w wielu naszych pokarmach pod działaniem promie
ni słońca. Stąd pieczarki wyhodowane w ciemnych 
piwnicach zawierają bardzo mało witamy D.

Piestrzenica jednak nie jest grzybem zupełnie 
niewinnym.Zawiera ona składnik trujący, trzeba ją 
więc przed przyrządzeniem sparzyć i wodę odlać, 
co Wpływa ujemnie zarówno na jej wartość witami
nową, jak i uboży w wiele innych pożytecznych 
składników. Choć więc piestrzenica ma znaczną 
wartość witaminową nie jest rzeczą obojętną, czy 
nabędziemy ją  właśnie, czy też prawdziwe smardze. 
Jak jednak nauczać się odróżniać smardze od pie- 
strzenic, a także możliwy do spożywania świniak 
od groźnego, zabójczego szatana, niejadalny zają

czek, od smacznego koźlarza i wiele innych? Przy
chodzi nam tu  z pomocą Instytut Gospodarstwa Do
mowego, którego staraniem ukazała się ostatnio 
seria tablic grzyboznawczych opracowana przez inż. 
Henryka Orłosia, odtworzona z natury przez artyst- 
kę-malarkę Jankowską-Wincze. Seria ta  zawiera 
cztery barwne tablice zatytułowane:

1. Grzyby jadalne — gatunki najbardziej po
szukiwane.

2. Grzyby jadalne — gatunki mniej poszuki
wane.

3. Grzyby jadalne pod warunkiem zachowania 
pewnych środków ostrożności.

4. Grzyby niejadalne i trujące.
Ogółem seria zawiera piękne, barwne, duże ob

razy 32 gatunków grzybów, które są rozpowszech
nione u  nas w Polsce. Obrazy te różnią się od do
tychczasowych podobnych wydawnictw pod tym 
względem, że przedstawiają także przekroje grzy
bów, co ogromnie ułatwia rozpoznanie poszczegól
nych gatunków i odmian. Każdy obraz opatrzony
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jest wyjaśnieniem, które podaje warunki, w jakich 
dany grzyb wyrasta, porę ukazywania się, cechy 
rozpoznawcze i sposoby zużytkowania, np. przy ob
razie grzyba czerwonego czytamy: „Do suszenia 
i pretworów nie nadaje się“ ; przy mleczaju rudym 
„Gatunek małej wartości, jadalny tylko po wygoto
waniu lub wymoczeniu w kilku wodach“.

Nie ulega wątpliwości, że tablice te są nie
odzowną pomocą naukową we wszystkich szkołach 
rolniczych, zarówno męskich jak  żeńskich, w szko
łach gospodarczych oraz zawodowych żeńskich, 
uwzględniających nauczanie gospodarstwa domo
wego, na kursach gospodarczych długo i krótkoter
minowych, w Kołach Gospodyń Wiejskich, w biblio
tekach Ziemianek, oraz we wszystkich szkołach po
wszechnych, zwłaszcza wiejskich.

Do tego ostatniego punktu należy dorzucić kil
ka słów. Pożywienie ludności wiejskiej grzeszy roz
paczliwą jednostajnością, która stanowi kardynal
ny błąd żywienia, gdyż uniemożliwia doprowadze

nie do ustroju wszystkich niezbędnych składników, 
odbiera apetyt i, pozbawiając pożywienie codzienne 
wszelkich podniet, sprzyja szerzeniu się alkoholiz
mu. Wiadomo od dawna, że pożywienie smaczne, 
prawidłowe, t. j. urozmaicone jest najlepszą bronią 
w walce z pijaństwem. Grzyby mogą pod względem 
urozmaicenia pożywienia oddać na wsi duże usługi. 
Z drugiej jednak strony właśnie wśród ludności 
wiejskiej wypadki ciężkiego zatrucia grzybami są 
najpospolitsze. Choć więc głębsze zajęcie się spra
wą racjonalizacji żywienia wsi polskiej nie leży 
w zakresie zadań i możliwości nauczycielstwa szkół 
powszechnych, to jednak pogłębienie w szkole wiej
skiej znajomości grzybów najczęściej u nas spoty
kanych może oddać poważne usuługi.

Tablice .są aprobowane przez Ministerstwo W. 
R. i O. P., jako pomoc szkolna dla użytku zbioro
wego w szkołach, oraz zalecone przez Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych. Ukazały się nakładem 
Książnicy-Atlas w cenie 8 zł za komplet.

Nowe
„Praktyczna Pani Domu“ — to tytuł książki 

opracowanej przez S. M. Concetti Sikorską — za- 
konnicę-zmartwy chwstankę.

Praca prawdziwie klasztorna — drobiazgowa 
i solidna. Zwracam uwagę szczególnie tych koleża
nek, które uczą prania i porządków, bo zasadniczo 
brak nam było podręcznika do tych przedmiotów. 
Szukało się wiadomości po różnych pismach kobie
cych, broszurkach, a najczęściej od doświadczeń- 
szych pań domu. Praca dość żmudna i nie zawsze 
dająca dostateczne rezultaty.

Książka ta  dzieli się na dwie części. Pierwsza — 
pranie — obejmuje: pranie, prasowanie, wywabia
nie plam i pranie chemiczne. Wszystko opracowane 
drobiazgowo, z uwzględnieniem technicznych urzą
dzeń, organizacji pracy, środków chemicznych itd.

Część druga — porządki domowe —- mówi nam 
o wszelkich możliwościach pracy tej dotyczących. 
Z autorką przechodzimy całe mieszkanie od strychu 
do piwnic uwzględniając wszelkie możliwe sposoby 
i środki konserwacji różnych materiałów, które zo
stały użyte do umeblowania i urządzenia mieszkań, 
w różnych możliwościach materialnych.

Cena książki 2.50 zł
Zamówienia kierować należy: Warszawa, Aleja 

Róż 14, SS. Zmartwychwstania Pańskiego. Konto 
czekowe: Kalkstein Teresa — Siostra Zmartwych
wstanka nr 21501.

Dla odmiany parę słów o książce, którą wszys
cy powini przeczytać a szczególni ci, którzy pracują 
nad i z młodzieżą i stale zamartwiają się bezrobo
ciem młodzieży i jej ponoć „beznadziejną przyszło
ścią“. Tytuł książki — C. O. P. Ognisko sity — Cen
tralny Okręg Przemysłowy.1)

Autorem tego ładunku rozsadzającego wszelki 
pesymizm — Melchior Wańkowicz. Nie potrafię do
kładnie określić co się czuje w czasie i po przeczy
taniu tej książki. — Jest to jedna cudowna poezja

>) Książka powyższa weszła w skład obszerne
go dzieła, obejmującego również nasz dorobek 
w Gdyni i wrażenia ze Śląska Zaolzańskiego — któ
re p. t. „Sztafeta“ wyszło z druku z końcem 1938 r. 
Lekturę tę gorąco Koleżankom polecamy.

książki.
na cześć pracy, każda strona wre i kipi tętnem ży
cia. Po prostu lawa ogarnia człowieka. Już tam  być! 
Już zobaczyć te cuda i chociaż w minimalnej cząst
ce przyczynić się do potężnej i wspaniałej całości.

Oprócz silnych bakterii energii, których roz- 
sadnikiem jest ta  książka, jest tam jeszcze bardzo 
ważna sprawa dla nas wszystkich zawodowczyń. 
Dla wielu z nas tam  teren do pracy i to pracy prze
ogromnej. Pracownie, spółdzielnie różnego rodzaju, 
jadłodajnie, fabryki itd.

Kończę słowami samego autora „Okręg Cen
tralny jest u samego początku drogi. Baczmyż, że- 
byśmy patrząc kiedyś wstecz swoich lat, mogli po
wiedzieć: I MY też“.

Do wiadomości Koleżanek podajemy tytuły 
książek pożytecznych dla każdego, kto pracuje 
w szkolnictwie w szczególności zaś dla uczących się 
do egzaminu nauczycielskiego:

Stosunki służbowe nauczycieli. Zbiór przepisów 
obowiązujących w zakresie stosunków służbowych 
nauczycieli wraz z wyrokami Najwyższego Trybu
nału Administracyjnego. Opracowali: Stanisław 
Marszałek, Naczelnik Biura Personalnego K. O. S. P. 
Władysław Wilanowski, p. o. Kierownika Referatu 
M. W. R. i O. P., Józef Wójcik, Referendarz M. W. 
R. i O. P.

Wydane przez Ministerstwo W. R. i O. P., War
szawa, r. 1938. Cena 6 zł

Ustrój i organizacja szkolnictwa, zbiór przepi
sów w zakresie administracji szkolnictwa t. U, opra
cowali: Dr Zygmunt Kwiatkowski, Naczelnik Wy
działu Prawnego Min. W. R. i O. P. i Dr Stefan 
Białas. — Państwowe Wydawnictwo Książek Szkol
nych we Lwowie, r. 1937. Cena 5 zł

Prawo szkół prywatnych. Zbiór przepisów w za
kresie administracji szkolnictwa, t. m . Opracowali: 
Dr Zygmunt Kwiatkowski i Ludwik Eckert, Mini
sterialny Wizytator Szkół.

Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych 
we Lwowie, r. 1937. Cena 5 zł

Otrzymać można we wszystkich księgarniach.
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W iadom ości koleżeńskie.
Zawiadomienia o zawarciu związków małżeń

skich nadesłały Koleżanki:
Aniela Tatarczuk i Mgr. Adam Panasiewicz, 

Kraków, Kościuszki 52.
Zofia Prus Wiśniewska i Inż. Władysław Wal

les, Stanisławów, ul. Romanowskiego 5.
Genowefa Gołdówna i Mgr. Tadeusz Wilk, Kra

ków, Prądnik Biały, Mostowa 6.
Maria Krauzówna i p. Marian Skoczek, Często

chowa, Jasnogórska 75.
Władysława Łachówna i p. Edward Schlesin

ger, Kraków, Wrocławska 54.
Olga Pieprzyca i p. Jerzy Koss, Pińsk, ul. Rze

mieślnicza 20.
Irena Grzesio i Mgr. Stanisław Petko, Biała 

Krakowska, ul. Narutowicza, Dom Urzędniczy.
Zrzeszone Koleżanki i Redakcja Informatora 

zasyłają młodym parom najserdeczniejsze życzenia 
szczęścia na wspólnej drodze życia.

Egzamin kwalifikacyjny złożyły w grudniu 
1938 r. następujące Koleżanki:

Z zakresu gospodarstwa domowego:
Gruhn Lucyna
S. Gowin Aldona
Bączyńska Hermina
Łuczyńska Janina
Komusińska Jadwiga
Kozłowska Janina
Herzog Janina
Godzińska Mieczysława
Pietrzyk Helena
Niewiarowa Janina
Manz Hilda
Małysiak Gertruda
Plaschke Maria
Wojas Wanda
Witkowska Sabina
Ponadto 7 kandydatek z innych Seminariów 

Gospodarczych.

Z zakresu krawieczyzny:

Balach a Katarzyna
Buda Maria
Cewicka Władysława

Faryna Helena
Gabryel Antonina
Karpińska Maria
S. Lis Stefania
Sabbat Maria
Starzewska Zofia
Stawczyk Janina
Szostak Zofia
Zdonek Kazimiera
Ponadto jedna eksternistka.

Z zakresu haftu:
Indraszkiewicz Elżbieta
Dubiniak Franciszka
Nowak Wiktoria
Smoleń Eugenia
Tabańska Felicja

W roku 1938 ukończyły Państwowe Semina
rium Gospodarcze w Krakowie i zapisały się do Sto
warzyszenia Absolwentek:

Janina Cieślicka
Wanda Drezińska
Stefania Gustyn
Wiktoria Guzik
Janina Janusz
S. Anna Karwowska
Genowefa Korzeniowska
Anna Kossowska
Janina Kowalska
Wanda Koziołówna
Jadwiga Lancmańska
Krystyna Langerówna
Eugenia Murasówna
Władysława Mroczkówna
Maria Ostrowska
S. Alina Mikołajczuk
Maria Plaskura
Zuzanna Romanowska
Katarzyna Sławińska
Stanisława Szewczyk
Helena Szlachta

Wszystkie wyżej wymienione Koleżanki są za
trudnione i odbywają praktyki zawodowe i peda
gogiczne.
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Gdzie pracują nasze Koleżanki w r. szk. 1938/39.
Absolwentki Seminarium Haftu:

Kol. Katzer Joanna (r. 1928) objęła posadę 
nauczycielki bieliźniarstwa i koronkarstwa w Pań
stwowym Gimnazjum Bieliźniarskim i Koronkarsko- 
hafciarskim w Krakowie.

Kol. Indelak Maria (r. 1934) otrzymała posadę 
nauczycielki szycia i robót ręcznych w Szkole Rolni
czej w Marysinie, p. Lubraniec, pow. Włocławek.

Kol. Pytasz Otylia i Smoleń Eugenia (r. 1934) 
pracują na Państwowych Kursach Wędrownych Ku
ratorium Okręgu Szkolnego Krakowskiego.

Kol. Indraszkiewicz Elzbina (r. 1935) jest za
trudniona jako nauczycielka robót ręcznych i szycia 
na Kursach Wędrownych Wielkopolskiej Izby Rol
niczej.

Kol. Nowak Wiktoria (r. 1935) pracuje na Ślą
sku w Szkole Rolniczej w Międzyświeciu, p. Sko
czów.

Kol. Ogórek Stanisława (r. 1935) pracuje 
w Szkole Rolniczej w Łodygowicach.

Kol. Kumieżanka Henryka (r. 1934) pracuje 
jako nauczycielka kroju i szycia w Państwowej Szkole 
Gospodarczej w Jabłonkowie na Śląsku Zaolziańskim.

Kol. Lis Maria (r. 1934) pracuje w Państwowej 
Szkole Zawodowej w Cieszynie.

Absolwentki Seminarium Krawiecczyzny:
Kol. Karpińska Maria (r. 1933) od września 

1937 r. do chwili obecnej pracuje w Państwowym 
Gimnazjum Krawieckim w Samborze.

Kol. Mikołajczyk Anna (r. 1933) w Szkole Za
wodowej w Białej.

Kol. Budzianka Maria (r. 1934) w Szkole Za
wodowej Twa „Nauka i Praca" w Warszawie, ul. 
Marymoncka 66.

Kol. Starzewska Zofia (r. 1934) uczy na Pań
stwowych Kursach Wędrownych Kuratorium Kra
kowskiego.

Kol. Cewicka Władysława (r. 1936) uczy 
w Pryw. Żeńskim Gimnazjum im. Miinnichowej 
w Krakowie i w Szkole Dokształcającej w Wieliczce.

Kol. Farynianka Helena (r. 1936) uczy szycia 
w Semin. Gospodarczym SS. Urszulanek w Pnie
wach w Wielkopolsce.

Kol. Gabryel Antonina (r. 1936) pracuje w Pu
blicznej Szkole Dokształcającej w Chorzowie, ul. 
Powstańców 51.

Kol. Michalska Zofia (r. 1934) i Kaszycka Lidia 
(r. 1936) pracują w Państwowej Szkole Zawodowej 
Żeńskiej w Cieszynie.

Kol. S. Lis Leokadia (r. 1936) w Szkole Zawodo
wej żeńskiej w Liskowie Kaliskim.

Kol. Sabbat Maria (r. 1936) pracuje jako nau
czycielka krawiecczyzny i kierowniczka w Szkole 
Zawodowej żeńskiej SS. Nazaretanek w Wadowi
cach.

Kol. Szostak Zofia (r. 1936) uczy w Szkole Za
wodowej SS. Urszulanek w Rybniku.

Absolwentki Seminarium Gospodarczego:

Kol. Bała Genowefa (r. 1932) prowadzi rachun
kowość warsztatów szkolnych w Państwowej Szkole 
Zawodowej żeńskiej w Krakowie.

Kol. Arend! Stanisława (r. 1933) i Ludwikow
ska Michalina (r. 1934) uczą gospodarstwa domo
wego w Państwowej Szkole Zawodowej i Gospodar
czej w Karwinie.

Kol. Dudzińska-Kozłowska Janina (r. 1933) 
pracuje od września 1937 r. w Szkole Powszechnej 
w Częstochowie.

Kol. Plaschke Maria (r. 1934) pracuje w Państw. 
Szkole Przysposobienia w Gospodarstwie Rodzin
nym w Toruniu.

Kol. Pietrzyk Helena (r. 1934) uczy w Liceum 
Gospodarczym SS. Urszulanek w Rybniku.

Kol. Herzog Janina (r. 1935) pracuje w Szkole 
Rolniczej w Ochłapowie, p. Drużkopol na Wołyniu.

Kol. Mialowicz Maria (r. 1935) pracuje na Kur
sach Wędrownych w pow. rzeszowskim.

Kol. Gruhn Lucyna (r. 1936) uczy porządków 
w Szkole Przysposobienia w Gospodarstwie Rodzin
nym im. gen. Zamojskiej w Warszawie.

Kol. Gissowska Zofia (r. 1936) w Szkole Pracy 
Społecznej w Cieszynie.

Kol. Małysiak Gertruda (r. 1936) pracuje 
w Publicznej Szkole Dokształcającej w Cieszynie.

Kol. Mikołajska Maria (r. 1936) pracuje jako 
stała instruktorka na Kursach Kół Gospodyń Wiej
skich w Okręgu Izby Rolniczej kieleckiej.

Kol. Stankiewicz Zofia (r. 1936) pracuje w Za
mościu (adres: ul. Montwiłły 4).

Kol. Baran Apolonia (r. 1937) odbywa płatną 
praktykę pedagogiczną w Szkole Rolniczej w Moko- 
szynie w pow. sandomierskim.

Kol. Chruszcz Maria (r. 1937) objęła posadę 
instruktorki gospodarstwa domowego i kierownicz
ki internatu . w Szkole Krawiecko-Bieliźniarskiej 
w Ostrołęce.

Kol. Czarnecka Zofia (r. 1937) uczy w Publ. 
Szkole Dokształcającej w Chorzowie.

Kol. Dąbrowska Edyta (r. 1937) pełni obowiąz
ki instruktorki powiatowej Kół Gospodyń Wiejskich 
w Kosowie.

Kol. Flaeht Halina (r. 1937) odbywa praktykę 
pedagogiczną w Państwowej Szkole Zawodowej żeń
skiej w Krakowie.

Kol. Hendrychowska Maria (r. 1937) pracuje 
jako instruktorka Gospodarstwa Domowego w Nad
wornej.

Kol. Jędrzejec Janina (r. 1937) odbywa prak
tykę pedagogiczną w Szkole Przysp. w Gospodar
stwie Rodzinnym w Sosnowcu, ul. 3 Maja 20.

Kol. Kolowca Zofia (r. 1937) pracuje w Uni
wersytecie Wiejskim w Nierodzimiu.

Kol. Kowalczyk Ludwika (r. 1937) objęła po
sadę instruktorki na kursach wieczorowych w Szko
le Przysp. w Gospodarstwie Rodzinnym w Kato
wicach.

Kol. Mayerberg Jadwiga (r. 1937) uczy gospo
darstwa domowego w Gimnazjum Kupieckim w Kiel
cach.

Kol. Meres Jadwiga (r. 1937) prowadzi dział 
gospodarczy Kolonii Ubezpieczalni Społecznej w Ja- 
worzu.

Kol. Salawa Adela (r. 1937) objęła posadę in
struktorki w Szkole Przysp. Gospodyń Wiejskich 
w Olesku k. Złoczowa.

Kol. Schlesinger Kazimiera (r. 1937) odbywa 
płatną praktykę pedagogiczną w Zakładach Kórnic
kich w Kuźnicach k. Zakopanego.
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Kol. Serafin Maria (r. 1937) objęła kierownic
two gospodarcze internatu Gimnazjum św. Teresy 
w Rabce.

Kol. Wójcik Maria (r. 1937) pracuje jako in
struktorka sklepu Propagandy Elektrowni Miejskiej 
w Krakowie.

Koleżanki: Budzyńska Leokadia, Czarnota Ja
nina, Kołodziejczyk Władysława, Kostrakiewicz Zo
fia, Maiły Janina, Niesiołowska Anna, Żak Maria 
(r. 1937) prowadzą kursy wędrowne z ramienia 
organizacyj rolniczych i społecznych. Inne koleżanki 
pracują na tych samych stanowiskach, co w ubie
głych latach, lub też nie zawiadomiły nas o zmianie. 
Koleżanki bezrobotne prosimy o zgłaszanie się do 
Zarządu Stowarzyszenia lub Dyrekcji Seminarium.

Prosimy również o dzielenie się z Redakcją 
Informatora doświadczeniami zdobytymi w terenie 
oraz wynikami pracy nad pogłębianiem własnej 
wiedzy i sprawności zawodowej. Prosimy o artyku
ły z zakresu badań nad środowiskiem, metod nau
czania w zależności od środowiska i warunków lo
kalnych, realizacji programów, umiejętności zawo
dowych, sprawozdania z przeczytanych nowości pe
dagogicznych, zawodowych, a nawet beletrystycz
nych, o ile mogą być one pożyteczne w pracy wy
chowawczej.

Współpraca Absolwentek z Redakcją umożliwi 
częstsze i bardziej regularne wydawanie Informa
tora, wzbogaci i ożywi jego treść.

Komunikaty.
Przypominamy Koleżankom, które jeszcze nie 

złożyły egzaminu kwalifikacyjnego, że terminy mi
jają:

dla absolwentek z Sem. Kraw. dnia 31 grudnia 
1939 r„

dla absolwentek z Sem. Haftu dnia 31 grudnia 
1939 r.

dla absolwentek z Sem. Gosp. dnia 31 grudnia 
1942 r.

Na najbliższym Zjeździe absolwentek, który 
projektujemy w lipcu b. r., aktualna będzie sprawa 
petycji o przedłużenie ostatecznych terminów egza
minu.

Przepisy informacyjne, odnoszące się do egza
minów kwalifikacyjnych, znajdują się w specjalnym 
numerze, który można nabyć w Zarządzie Stów. 
Absolwentek, Kraków, ul. Syrokomli 21, w cenie 1 zł 
za egzemplarz. Koleżanki stowarzyszone otrzymać 
mogą przepisy bezpłatnie.

W czasie od dnia 2-go do 8-go lipca włącznie 
odbędzie się przy Państwowym Seminarium Gospo
darczym w Krakowie, ul. Syrokomli 21

KURS DOKSZTAŁCAJĄCY

dla nauczycielek gospodarstwa domowego z nastę
pującym programem:

1. Sporządzanie posiłków na kuchniach elektrycz
nych — 14 godzin

2. Przetwórstwo — 12 godzin

3. Najnowsze prądy w dietetyce leczniczej — 3 
godziny

4. Kilka uwag z zakresu fizjologii odżywiania —
6 godzin

5. Nowości w zakresie naczyń kuchennych — 2 
godziny

6. O zatruciach i zakażeniach — 2 godziny
7. Nauka porządków, jako czynnik podstawowy 

higieny mas — 3 godziny
8. Trudności i możliwości propagandy w różnych 

środowiskach racjonalnego odżywiania ludno
ści. Zagajenie i dyskusja.
Na prelegentów zaproszone będą wybitne siły 

świata naukowego (profesorowie medycyny Uniwer
sytetu Jagiellońskiego (oraz wybitni fachowcy.

Warunki uczestnictwa w kursie są następujące:
Opłata za cały kurs wynosi 6 zł od osoby.
Mieszkanie uczestniczki kursu' mają zapewnio

ne w internacie szkolnym razem z całodziennym 
utrzymaniem za opłatą 2 zł dziennie.

Uczestniczki winny przywieźć ze sobą poduszkę, 
koc i bieliznę pościelową.

Ponieważ liczba uczestniczek jest ograniczona 
prosimy o nadsyłanie zgłoszeń w terminie do dnia 
1 kwietnia 1939 r., pod adresem: Kierownictwo Pań
stwowego Seminarium Gospodarczego przy Pań
stwowej Szkole Zawodowej Żeńskiej, Kraków, ul. 
Syrokomli 21.

Uczestniczki otrzymają zaświadczenia odbycia 
kursu.

Zjazd absolwentek.
Z przyczyn od Zarządu Stów Absolwentek nie

zależnych nie odbył się nasz zjazd w okresie feryj 
zimowych. W związku z ogłoszonym kursem do
kształcającym dla nauczycielek gospodarstwa do
mowego w dniach od 3—8 lipca br. proponujemy 
termin zjazdu w dniu 2 lipca br. O ile termin ten 
odpowiada Koleżankom prosimy o nadsyłanie zgło

szeń do dnia 1 kwietnia br. pod adresem Zarządu 
Stów. Absolwentek, Kraków, Syrokomli 21. W ra
zie małej ilości zgłoszeń zjazd odbędzie się w cza
sie feryj w styczniu 1940 r.

O ile zjazd dojdzie do skutku, poza obradami 
Stowarzyszenia przewidywane są kursy dla absol
wentek Seminarium Krawieckiego i Hafciarskiego,
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które odbyłyby się równocześnie z kursem dla ab
solwentek Seminarium Gospodarczego.

Program kursu dokształcającego dla absolwen
tek Seminarium Krawieczyzny przewiduje omówie
nie następujących zagadnień:

1. Realizacja programów nauki zajęć warsztato
wych w 4-letnim gimnazjum krawieckim, wraz 
z demonstracją prac wykonanych przez uczen
nice gimn. krawieckiego w Krakowie.

2. Fragmenty odszyć krawieckich (przygotowanie 
płótna wraz z włosianką, przygotowanie koł
nierza) .

3. Uszycie spodenek chłopięcych wraz z odszy- 
ciami.
Dla absolwentek Seminarium Haftu:

1. Zastosowanie nowoczesnych materiałów w haf
cie.

2. Nowe techniki zdobnicze.
3. Omówienie i pokaz technik koronkarskich obję

tych programem I. kl. gimnazjum koronkarsko- 
hafciarskiego.

4. Pokaz prac uczennic gimn. koronkarsko-haf
ciarskiego i działu haftu szkoły zawodowej 
w Krakowie.
Koleżanki, które ukończyły Seminarium Kra

wieckie lub Hafciarskie, a uczą obecnie bieliźniar- 
stwa, proszone są o odpowiedź do dnia 1 kwietnia 
na następujące pytania:

1. czy odczuwają potrzebę urządzenia kursu z dzie
dziny bieliźniarstwa ?

2. czy natrafiają na trudności metodyczne zwią
zane z nauczaniem bieliźniarstwa?

3. który dział bieliźniarstwa (bielizna damska, mę
ska, dziecięca, pościelowa) nasuwa największe 
trudności ?

4. jaki charakter i zakres powinien mieć taki kurs, 
czy teoretyczny czy raczej praktyczny?

5. czy omówienie zastosowania zdobnictwa w bie- 
liźniarstwie uważają za potrzebne.
Prosimy o nadsyłanie życzeń tyczących progra

mu kursów wraz ze zgłoszeniami uczestnictwa 
w zjeździe.

Przypom nienie.

Prosimy o wyrównanie zaległych wkładek członkowskich załą
czonym czekiem, na którego odwrotnej stronie wynotowano ołówkiem 
wysokość należnei kwoty.

Z a rz ą d .
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